
OPADZINA SOSNOWA 
w Czechach. 

Na ostatniem Walnem Zgromadzeniu Towarzystwa leśnego 
w Stryju, gdy mówiono o opadzinie sosen, nadmieniono, że opadzina 
jest plagą, która chociaż dawno znana, dopiero od niedawna za- 
częła się w środkowej Kuropie rozszerzać przybierając znamiona 
grożnej choroby. Poparciem tego twierdzenia jest artykuł w cza- 
sopismie czeskiego Towarzystwa leśnego (Spolkovy ćasopis pro 
leśnictvi Ś r. 1900 zeszyt IV.), w którym lasomistrz Antoni 

Hamann mówi o spustoszeniach, wyrządzonych przez opadzinę 

we wschodnio-czeskich borach sosnowych. Opadzina wprawdzie 
nawiedzała w Czechach jak i innych krajach zasiewy sośniny po 
szkółkach, które czasem nawet niszczyła, później zdarzała się na 

kulturach i młodnikach, ale spustoszeń w tych ostatnich aż po 
nowsze czasy nie wyrządzała, a jeżeli gdzie się i zdarzyły, to 
nie musiały być znaczne, jeżeli o nich — przynajmniej w austrya- 

ckich fachowych czasopismach — wzmianki nie było. Młodociane 
partie, opadziną nawiedzone, zdradzające się znanem zrudzeniem 

szpilek, przebywały stan chorobliwy, podczas którego wolniał, 

a nawet prawie ustawał podrost; część wątlejszych opadziną na- 

wiedzonych sosenek ginęła, gdy silniejsze, przebytą opadziną 

mało nadwątlone, wkrótce opamiętywały się, zaczynały żywo 

podrastać i jeżeli rosły na nieco tylko lepszych gruntach, po 

dwóch lub trzech latach nie zdradzały śladu przebytej choroby. 
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Wśród młodych sosen miejsc opróźnionych znać nie było, bo gdy 
w nowszych czasach zaczęto gęściej sadzić i gęściej zasiewać, 

ubytek kilku tysiący na hektarze nie wielką robił różnicę. 

Opadzinę uważano więc jakby za rodzaj choroby specyalnej, 

którą sosna w młodocianym wieku przebywać musi, ale do obja- 

wiania się jej nie przywiązywano Żadnych dalej idących, ani nie- 
pokojących wniosków. „A przecież” pisze p. Hamann „umie 
jętność i praktyka miały zdaje się przez całe pokolenia życia 
ludzkiego do czynienia z prologiem, który przyroda, unikająca 

nagłych skoków, tajemniczo rozwijała, dziś bowiem ebjawy 

i skutki tej przypadłości (opadziny) zmieniły się gwałtownie. 

Stoimy wobec objawów choroby o epidemicznym charakterze, 
która już wyrządziła olbrzymie szkody, której rozszerzenie się 

jest strasznem niebezpieczeństwem dla naszych borów nizinowych 
i która — nie należy łudzić się — już miejscami na stanowiskach 

absolutnie sosnowych prawie uniemożliwia odrodzenie sosny.* 
Słowa te nie są z pewnością pessymistyczną przesadą — musi 
tam być istotnie źle, i u nas bowiem znalazłyby się może już 

okolice, gdzie opadzina, przed niewielą jeszcze latami w szkół- 
kach zaledwie widoczne uszczerbki powodująca, dziś już działa 
pustosząco nietylko w szkółkach ale i na kulturach. Ale wróćmy 

do wschodnio czeskich borów, gdzie opadzina zdaje się nieznacz- 

nie spotęgowana, odrazu niemal zwróciła na siebie uwagę kół 
leśniczych zdradzając się jako niebezpieczna epidemiczna, zara- 
zkiem organicznym spowodowana choroba. 

Opierając się na spostrzeżeniach robionych w sosnowych 
rewirach majątku Ćastolovice, należącym do dóbr hrabiów 

Sternberg, podaje p. Hamann, że opadzina epidemiczna wystąpiła 
na dyluwialnych gruntach dorzeczy rzeki Orlicy (Adler) i Łaby 
(Elbe) na wiosnę roku 1895, spustoszenia zaś przez nią kultur 
coraz intenzywniejsze datują się od jesieni 1896 przez 1897 i 1898, 
a co do roku 1899 tylko o tyle niema wskazówek co do stopnia 
intenzywności, że opadzina dotknęła już zrujnowane parcele 
z minimalną ilością osobników sosnowych, kępy obsiewne jednak 
na jednoletnich zrębach były nią zajęte, co może służyć za wska- 
zówkę, że wcale nie ustała. 

Skutki opadziny na starszych kulturach były tutaj wszędzie 
fatalne. Sosny, które już tworzyły 10 do 15 cm długie pędy 
szczytowe, wlokły po nawiedzeniu opadziną żywot chorowity, 
prowadzący pó paru latach do pewnej śmierci, obecnie bowiem 
na takich zapustach sterczy 70 do 80'/, suchych pieńków, gdy
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reszta składa się z karłowatych, krzaczkowatg przysiadłych sose- 
nek bez wszelkiej przyszłości. Taki obraz beznadziejnej pustki 
przedstawia się na rozległych obszarach. Grdzie lepszy grunt do- 
zwolił na domieszkę świerka lub dęba, tam nie jest tak pusto, 
bo pozostały oba te gatunki. 

Na młodszych do trzech lat dochodących kulturach przebieg 
choroby trwał jeszcze króciej, bez różnicy bowiem, czy to była 
plantacya czy zasiew, wszystkie sosny były zniszczone już 
następnej jesieni. Metoda kultury nie odgrywała tu żadnej roli, 
tuż do siebie bowiem przylegające plantacye, zasiewy rzędowe 
1 kępowe, które się przedstawiały znakomicie, były w dwa lata 
już najzupełniej zrujnowane. 

(o do charakterystyki czaslowickich stanowisk sosnowych 
przytoczyć można, że jedną połowę zaliczyć można do średnich, 
drugą połowę częścią do dobrych częścią do lichych. Tylko na 
ostatnich utrudnia kulturę posucha, bo dobre i średnie stanowiska 
mają w podglebiu dosyć wiłgoci, który to zapas jest jednak 
drugostronnie ciągłem niebezpieczeństwem dla niecałkiem udałych 
kultur sosnowych, ponieważ już w drugim roku rzucają się ma- 
sami osoki, sitniki i trawy, które w razie nieudania się kultur, 
względnie w razie ich osłabienia uciskają sosenki z góry i za- 
pilśniają grunt w takim stopniu, że rozwój drzewek słabnie 
jeszcze bardziej, i te ostatecznie ulegają przygłuszeniu, nie mogąc 
się dostać na światło. Aby temu zapobiegnąć a razem, żeby 
ubytki zdarzone przez pędraki, szeliniaki i podobne szkodniki 
zrobić mniej dotkliwymi, uprawiają tam i oczyszczają starannie 
pasy 1 place, sadzą tu i sieją oddawna gęsto. I tak w czastolo- 

dwiękich rewirach dają plantacyom, rzędom i placom takie od- 
stępy, że na hektar przypada około 50000 sosenek. Oprócz tego 
'rożrzucają jeszcze placami świerkowe nasienie i żołędź, które to 
„gatunki jednak dosyć często uszkadza zwierzyna. W ogóle jed- 

(nak metoda kultur była odpowiednią, czego najlepszym dowodem 
jjest. świetny stan wszelkich zadrzewień sośniną po rok 1895. 

Obecnie wszystkie młode zapusty są opadziną spustoszone 
1 wszelkie usiłowania zadrzewień i poprawek tak się nieudają, 
że bez ogródki można mówić o rozległych płazowinach, zachwasz- . 
czenie zaś 1 zadarnienie takich pustek postąpiło jednocześnie tak 

dalece, że zadrzewienie juz tylko tem samem jest bardzo utrud- 
nione, tutaj zaś stało sie jednem z najtrudniejszych zadań ho- 
dowczych w obec opadziny przezto, że mają tam. do czynienia



— 90 — 

prawie wyłącznie z absolutnie sosnowymi gruntami 1 gdzie tylko 
sosna ma przyszłość. | 

Zdawałoby się wprawdzie, że sosnę możnaby zastąpić 
świerczyną, która z wyjątkiem najlichszych stanowisk dosyć 
łatwo się przyjmuje, zapanowując rychło nad chwastami i tra 
wami. Ale taki pomyślny rozwój nie trwa tu długo, gdy bowiem 
świerki dojdą do wczesnego wieku żerdziowego, zaczynają usta- 
wać w rośnieniu, przechodza w stan wyraźnie chorobliwy i przy- 
rastają ogółem tak nędznie, że jak to widać na znajdujących się 
tam gdzieniegdzie starszych partyach świerkowych, osobniki 50 
1 60 letnie nie bywają silniej rozwinięte, jak duże tyki chmie- 
lowe. Dębina, która także bywała tam sadzona i sosna nalaty- 
wała, nie nadaje się również do tworzenia zarostów, bo rozwija 
się za niejednostajnie. 

Taki sam stan odmłodnień sosnowych, jak w Castolowicach - 
przedstawiać mają rewiry sosnowe w innych wschodnio czeskich 
majątkach, jak Kostelec wieś i miasto, Borohradek, Chwojno, 
Opoćno, Podiebrad i i., tworząc razem obszar spustoszony zajmu- 
jacy setki hektarów. | 

Opisane przez pana Hamann'a występowanie opadziny 
w sośninach wschodnich Czech, jest nietylko przykładem rozsze- 
rzenia się jej, ale razem, że choroba ta, do niedawna jeszcze za- 
ledwie zwracająca na siebie uwagę leśników, którzy nie przypi- 
sując jej głąbszego znaczenia, uważali ją raczej za stan chorob- 
liwy wątpliwej natury i bez złych skutków przemijący — przy- 
brała niemal nagle charakter niebezpiecznej, gospodarstwa lasowe 
nawiedzającej epidemii, której zwalczanie wszelkimi środkami 
staje się jednem z najważniejszych zadań leśnika, pracującego 
w borach sosnowych. | 

Nagłość przybrania przez opadzinę charakteru szkodliwej 
epidemii cechuje doskonale okoliczność, że czas jej wystąpienia 
z tymi fatalnymi przymiotami zaznaczył się dokładnie (r. 1896) 
a leśnicy jeszcze nie mieli czasu na robienie prób zwalczania tej 
klęski — p. Hamann wyraźnie mówi, że próby z miedziowymi 
przez Osterhelda zaleconymi preparatami mają być dopiero ro- 

- bione. Wyniki będą pewnie następnie ogłaszane i byłoby bardzo 
do życzenia, żeby także i nasi leśnicy donosili o postępach opa- 
dziny, a szczególnie, czy gdzie może już robiono i z jakiem skut- } 

kiem préby zwalczania tej choroby. В. 
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Zewnętrzny handel drzewny niemieckiego okręgu cłowego Z austro- 
węgierskim od stycznia do września 1900. 

  

W centnarach metrycznych. 
Ilość ogólna 

przywozu wywozu 
2 do 

Austro-Wegier 

Drzewo opałowe . . . . . . . 790802. . . 123151 
Drzewo surowe albo 

poprzek rznięte . . . . . 11289381. . . 97200 

Klepki dębowe . . . « « . . 245803... — 

ь„ ше dębowe . . . . . . 10847... 1740 
Drzewo w kierunku osi 

podłużnej ociosane . . . 1744808, . . 3482 
Drzewo w kant obrobione, 

tartaczne „ . . . . . . 8960485. . . 39851 
W tym samym okresie czasu wyszło z Austro-Węgier do 

_ Włoch drzewa opałowego 539500 g i różnego drzewa materyało- 
wego (budulec, drzewo stolarskie i t. p.) 36215909, — z Włoch do 
Austryo-Węgier zaś przyszło pierwszego 21630 g, drugiego 
28360 g. Odejmując przywóz od wywozu okazuje się, że Austro- 
Węgry wywiozły w pierwszych trzech kwartałach rokn 1900 do 
Włoch drzewa opałowego 517870 g, zaś budulcowego i różnego 
użytkowego 3593230 q. Liwia część tego wywozu przypada nie- 
wątpliwie na Węgry, które kierując się zdrową i rzutką polityką 
tarytową doprowadziły, że port we Fiume jako targ drzewny 
zajął na Adriatyku dominujące stanowisko, usuwają na drugie 
miejsce Triest, którego nieszczęściem w ogóle jest. że nie kończy 
kr. węgierską kolei państwową, ale c. k. uprzywilejowaną kolei 
południową. 

(Podług Stat, Nachr. 1900. nr. 17). 
rp  


